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, ,  T h ea tra  rec la tilan t! *' 
C ic. I I I .  tle O ra t 194.

T•*- y  coś b y ł , wieków naszych rzadszym obyczaicm, 
Roskoszą du3Zom czułym , dla Poetów  raiem ,
Błogi dniu! świadku ty lu  naypięknieyszych ch ęc i, 
Jakźeś się słodko w  m oiey rozw inął pamięci.
T u  co się niegdyś W ieszczów  w yobraźni śn iło ,
Serce nasze uczuło , spóyrzenie sprawdziło J 
T u  , rzadko dostrzeżona śm iertelnem u oku ,
C nota nowego wdziękom  przydała uroku.
W idzia łem  iak po Nieba róźnow zorym  łęku ,
Św iętą posłankę Bogów, p iękną siostrę w dzięku ,
Co ją mianem litości zw ą Lechickie sy n y ,
Zniósł obłoczek i w płynął na W iln a  rów niny  ■
T a  w idząc, w  G iedym ina, tyle s ió s tr , S to licy ,
W  sercu im zam ięszkała, spoyrzała w źrenicy. 
W szyscyśm y ją widzieli w  składnem dziewic gronie, 
Świadkiem nasze łzy  czucia , świadkiem nasze dłonie,



C zy biedź gdzie w yobraźn i p rzy n ęc i u łu d a ;
C h w y ta  d łó to , m iecz , p ióro  i liczy  św ia t c u d a ! 
^V ierze  czego sk ład  św ię ty  p raw d  P ańsk ich  m ię  uczy ł, 
A n io łom  opiekuńczym  Bóg cz łek a  p o ru c z y ł;
A ch  p a trz c ie  nieśw iadom i szczęścia śm ie r te ln ic y ,
T o  bostw o s tra ż y  p rz y  w as w  postac i d z ie w ic y !
Ileż  ta iem nym  datk iem  zbogaconych M atek  , 
W y g lą d a n iu  s tro sk an y ch  pow róciło  dzia tek  ;
Ilu  oyców  ro d z in o m , ilu bracióni braci.
K tó ż  w am  za to  zapłaci ? N iebo w ain  zapłaci 1 — 
T a k  d a rz ą c , jak p rzy sta ło  d a rz y ć , m niey  o tw a rc ie , 
Jaw nieysze  łzom  litości pośw ięciłaś w sparcie .
P a trz c ie  jak skrom nym  rąb k iem  przysłoniw szy  lice , 
M ożnych  u czą  litości p iękne jałm uźnice.
P rz y w y k łe  św ia tów  zn an y ch  ro zrząd zać  p ó lk o lo , 
D ziś b łagalne poddaństw u sw em u chy lą  czoło,
S topa k tó ra  n iedaw no na  lśn iącey  ró w n in ie , 
T ysiączn em i kó łkam i ta k  lekko z a w in ie ;
D ziś po tw ard y ch  kam ieniach  , po ch ropaw ym  b ruku , 
W śró d  p o trą c a ń  przechożych , w śród tu rk o tó w , huku . 
£  pysznych  pałaców  spływa w  prze  próchn ia ły  domek; 
W y z n a m  pycha m ię b ierze żem  ziom ek ty ch  ziom ek. 
J-ocz m ało  n atem  , w  inne s tro n y  p ięk n a  p raca  
Błogi lot i przem yślne s ta ran ia  obraca.
Bodzie co serca  nasze w  słodkie im asz w 'n ik i,
Jakże  ci w szystk ie jego św iadom e tayniki!
Jak  go u m iesz , w  ty siączn e  bogaty  sposoby ,
Na tysiączne posłusznie wyprowadzić próby,



O w e sp ręży n y  w zru szeń , ów la b iry n t dusz,)',
Co n ieraz  m ędrcom  m ęzk iiu  tępsze m ozgi suszy ,
I  zb łąkanych  na w nioski sprow adza p o tw o rn e , 
P rz e d  tw o im  okiem  są to  k ry sz ta ły  p rzezo rn e  : 
N ie d z iw , w y żey  cię w zniosło zrządzen ie  n a tu ry  ,
I  co m y n is k o , z d o lin ; ty. p rzeglądasz z góry . 
T w o ią  sp raw ą  tłum  w idzów  odszedł zad u m io n y , 
P rz y k ła d  zosta ł p o to m n y m , nędzarz  pocieszony.
0  dow cipie, naydroższy  Bogów upom inku ,
Gdzipź dla tw oiego sk rzy d ła  gałąź  odpoczynku , ? 
T w o im  kunsztem  płom yczek z k rzem ien ia  w y g n an y , 
T ysiącem  gw iazd  zapalił te a tra ln e  ś c ia n y ,
1 m ięszkańęe m glistego n iepam ięci in r o k u ,
P o w tó rn ie  śm ierte lnem u  objaw ieni _ok-u.

W ie le  się k rw i ro z la ło , w iele w ieków  m in ie .
N im  b y s try  H ellen  b łysną ł na  św ia ta  d z ied z in ie ;
O n p ie rw szy  w y n u rzo n y  z k rw aw eg o  n ie ła d u , 
P rz e y rz a ł jaśniey dla św ia tów  potom nych p rzy k ład u  : 
Jego to  w y n alazk u  błogosław m y sztuce , 
W sk rz e sz a n ia  p rzodków  zn ik łych  , po tom ków  nauce. 
P ro s te  dzieci n a tu ry ,  w esoła d ru ży n a*
Śpiew ała, cześć liakchow i p ełna  jego w ina.
M łodsza gaw iedź czerw ien iąc  tw a rz  w inogron  sokiem , 
Sąsiednie czw oronogi w ydrżeżn ia ła  sko k iem ;
Albo- w  g ru b y ch  docinkach  p ro sty m  rozhow orem  , 
D la  ig raszk i n ie u k ó w , sw arzy ła  się z chorem .
D ość p o c z ą tk u , a ła tw e  rączo  b ieg ły  G rek i ,
’l e s p i s ,  S o io k l, nie w ielu  p rzegrodzen i wrieki.



I już doyrzalsze dram a we dwoie kunszt dzieli,
Jak co łatw iey rozrzew nia , lub predzey weseli. 
Rzym ianin na broń miley niż w  Księgi szląc oko , 
Pożyczonemi pióry nie wzbił się wysoko.
S trach  wspomnieć dalsze lata spodlenia i w strę tu  , 
D ługo się człek otrząsał z dzikiego zam ętu ;
Aż znow u wschodzi Słońce przyiaźney pogody , 
W o ln iey  wskrzeszonym życiem odetchnął św iat młody, 
I  w ieczny rozwod niosąo Aresówym  szczękom , 
Chętnieysze podał ucho Apollona dźwiękom. 
Zaproszone sióstr dziewięć w gościnną Europę , 
M nożąc gęstych w yznaw ców  chybką niosły stopę. 
Niepoślednie też  mieysce w zią ł kunszt M elpomeny , 
D otąd w alczą N arody 0 p ićrw szeństw o sceny ,
Lecz aktorska już przecie rozsądzona p a lm a ,
G arrick  pierw szy ją z e rw a ł, odebrał m u Talm a,
I  P o lsk a , przez lat ty le dzierżąca na szabli 
P iorun  w targnień  Mogułów i K rym skich k o ra b li,
W  zapasach dramatycznych,, śmiałe niesie czo ła ;
Bo czy w  P lau tą przegony tą len t ją wywoła,
Pod w odzą Zabłockiego, zbroyno staniem  wszędzie? 
Czyli k tó ra  ak to rską rów niankę zdobędzie,
Niech się jak chcą w ysilą zawistne sąsiady , 
Ledochowskiey w ygranę potw ierdzą zakłady. (*)

(*) Znany pow szechnie zkaład dw óch A n g lik ó w , um yślnie po 
to  przyjeżdzaigcych do W arsz a w y , aby Lcdohow skiey g rę  
w  M achbeeie porównać z. grą  p ierw szey  w  .Anglii ak tp rk i; 
po gdy się stało : strona Polki zakład w ygrała,



Tyra to kunsztem W ileńskich dzisiay wdzięków zorze, 
Tłum y na parterowe ściągnęły przestworze ;
I było nad czem durnieć — Bo ozy kto mniey tkliwy 
Oko suche szedł* złudzić , odszedł w  dóm szczęśliwy. 
Czyli komu przyrody Tzafunelt-nie ścisły,
Gorętszem ogniem czucia zażegł cięsze zm ysły ,
A  szedł okiem potwierdzić rojoną błogotę,
Wrócił-wie-lbiąc kobiety, wdzięk,) sztukę i cnotę;- 
Słodko się przenosiła myśl nasza w  te la ta ,
Gdzie kruszcem i dzielnością Lechija bogata, 
Pojętna uczennica krwawego Grady wa ,
Swoją krzepkaścią silna, swą cnotą szczęśliwa.j 
Gdzie Król bezmierney właści poddanym lubiony, 
Sercem sobie pokrewney w gminie szukał żony j 
Łatwo tam P olak , obcych zepsuciu daleki,
7* wieków miecza w piśmienne przestępował wieki. 
O t tutay chodźcie płodne w prawidła M entory !
T u brać młodzieńców wolnych wychowania wzory. 
Syn ledwie przestał klecić z kart udanych szańców, 
Słany ostrzyć miecz Oyca na łbach Gengiskańcówf 
Któż w oku Zapolskiego radości nie czyta ,
Jaką wrócone z bojów zdrowo dziecię w itaj 
A jednak czułość mieniąc na groźbę udaną 
P y ta , precz nie uświęcił domu chlubną raną?  fu) 
X)miiszewrski 1 gdybyś widział dziś swroję Barbarę, 
Najdroższą twojey pracy znalazłbyś ofiarę.

(b) B arb, 2apol, Akt II , Scena X II, wiersz. 2,



Istnie tronom  ątAvorzona : z pierwszego zaczęcia, 
Znać ie  na wyższe godzi niż. córa X iążęcia ;
N a udatnem  obliczu widne w d z ięk , p ow agą,
I wszystko czego zw ierzchnią dostoypość wym aga :
A  p rzy  slodkiey w y m o w ie , wolnym, słów potoku, 
U st w yrazy  pow tórnie w  mównem widzę oku. 
Jakże z powabem kształtów  zgodny tok u b io ru , 
Uoborność bez przysady , w dzięk obok w y tw o ru ; 
Jako Nów srebny w lśniącym strum ieniu odb ity , 
T ak a  białość przygictey w diademie kity;.
Płaszcz co się blaskiem śnieżnym  przed innem i szczyci, 
Swobodnie zramion spływa po giętkiey kibici;.
A  czyli pożądana zabłyśnie n a  scen ie ,
Czyli głos, w powaźnieysze zmieniając mówienie , 
Lubo przedrzeżni oycu słowa przepow iednie, (c) 
Oklaskiem szczerych dłoni d rżą ściany sąsiednie.
T y  komu znana cnoty  i powabów s iła ,
Czujesz ilu Zygm untów  taynych przysporzyła !
Lecz jeszcze godney chw ały rymy niech p o p ły n ą , 
Ciebie chcę wspomnieć , myślę o tobie M aryno ;
P o  komu szczęsne oko dóyrzeć cię pozw oli,
Szczerze w  duchu zazdrości B altazara doli.
Jak ci stróyno w kołpąozku młodey pow iern icy ,
Jaka zwrótność w  ruszen iach , jaki bieg źrenicy,
Jaka swobodna gładkość pogodnego czoła ,
Lekkaś jak lekki w ietrzyk  , jak w ietrzyk  wesoła ;

(c) Akt I, Scena. j y .  od 'vr. 3g.



Tym  to słodkim uśmiechem i m ową p rzy zw aw ą , v 
W y ry w asz  wdzięcznym  widzom głośnej dłoni brawo. 
Oka zw rócić nie mogłem od twojey odzieży.
0  Półk i! w am  jedynie Polek stróy  należy,
Z a cóż gardząc sukienką własnego N arodu ,
Gonie po dziwne mody na krańce Zachodu?
Chcesz bogactw  ? na B arbarę zwróć chciwe źrenice. 
Chcesz w dzięku p rzy  mierności? patrz na pow iernicę. 
T ak  to lot wieków wszystko przeinaczać umie :
Polka w  Polki ub io rze , dziś tylko w kostiumie.
Lecz m niey słusznie tey  treści niosą wam  zarzu ty  , 
Godnieyszy tu  przyguny ród męszezyn popsu ty ; 
P roszę, niech nie zamglone przesądem um ysły , 
F ranków  z polską odzieżą zrobią rozbiór ścisły.
Gdzie w iększa m ięszka skromność? gdzie większa w y- 
Jakże raźno, przy wąsie, w ygląda tw arz  młoda, (goda? 
Czapeczka w  cztery  ro g i, k ita w ystrzelona ,
Szablica bogactwami rzęsisto sadzona,
C zam arka za kolano. Raduje się dusza 
W id ząc  K ró la , X iążęc ia , Pełkę lub Janusza.
Dziś choć w iatr modnym frakom w dęte piersi wieje,
1 w ia tr ich nie oziębi , bo moda zagrzeje.

. . . H a ! zazdrosna przesłona ostatni raz spadła ; 
Snuje się w myśli przeszłość jak senne w idziad ła ,
I  choć nic nie śmie przerw ać pąnującey ciszy ,
Oko me jeszcze w idzi, ucho jeszcze słyszy,
Dla czegoźby tak p ięknej M elpomeny sz tu k i,
Gdzie przy  kwiecie uciechy płynje zdróy nauki,



G d z ie , rzadko  dosłyszana sz c z e rze , p ra w d a  czys.ta* 
Vt zabaw ionego w idza ta k  zręczn ie  k o rz y s ta ,
G dzie n ieraz  znaydzięm  siebie pod obcein udaniem  : 
U a  czegożby nie w esprzeć ćzęstsżćm  .naw iedzaniem ?- 
—  Lecz cóż to  nag ły m  blaskiem  zdziw iony  w zrok  ran i?  
W i ta y  nam  w  pięknym , chó rze  p ięk n a  C y p ru  Fam  1 
A zaliż  łza  litości ty le  w a r tą  b y ła ,
B yś św ię tem  objaw ieniem  te n  p ad ó ł uczciła  ?■
I  bozkiego oblicza odnosząc p rz e s ło n y ,
B łogiem  okiem  p rz e y rz a ła  poziom  uniżony ?
I le ż  p rzecudnych  w dzięków  w łasnego  u tw o ru  ,
Z la łaś na  p ierw szą w iosnę sw y ch  G racy i choru . . ,
, . . A le  co ja n iebaczny  ? w  obłędnem  złudzeniu  * 
B óstw  obrazy pob ra łem  za B óstw a w  is tn ien iu .
B o k tó żb y  się nie z łu d z ił , P a n i czy  poddaniu ,
I  z w ey rzen ia  N ieb ianki i z k sz ta łtó w  N iebianki. 
W i ta y  w ięc nam  W ład czy n i p ięk n a  B abilonu ?'
G d y  tak i w dzięk  na  tro n ie  , k tó żb y  n iechciał tro n u ,
O  jak  w  jedno spóyrzenie  zespoliła p rzednio  , 
U roczystość K ró lo w ey  z tro sk ą  nie poślednią.
Czoło z e b ra n e , u s ta  pom k n ię te  ku  g ó rze , 
S trw ożonem u w idzow i w ró żą  w n ę łrz n e  burze. 
W sz y s tk im  dziw i • to  ty lko  za rzu c ićb y  m ożna*
Że dobieran iu  d w o ru  m n iey  b y ła  ostrożna  ,
Bo gdzie się kom u p ierw szy  zw rócić  w z ro k  zdarzy ło , 
N a re sa tę  m niey obaczuy, tan i m u zostać m iło.
G odny  w spółzaw odniku R ubensow ey  c h w a ły ,
Jakże  s ta ra n n e y  p racy  ow oc m asz d ó ź rz a ły  ,
W  p a tru y  się  w  swoje dzieło, i .z 'g o to w y c h  W zorów , 
P ożycz św iadom ym  pędzlom  ożyw czych  k o lo ró w ;



T y  w y d a y , bo m óy jeżyk ku  w ydan iu  n ie m y , 
W d z ię k  licznych  to w arzy szek  i k sz ta łtne j- A zem y. 
T e n  chyba w zro k u  s t r a d a ł , albo czuć nie u m ia ł, 
K to b y  d łuższą ro zw ag ą  nad  każdą niezdum iał. 
R zu ć  ty lko  śm iałem  okiem  w zw yż K ró low ey  czoła 
lly rz y sz  przechylonego- nad  P a n ią  A nio ła .
D w a ,  niższa ko lanem  , n iosąc berło  W d a rz e , 
C zyni co czynić p rzed  n ią  pow inni Mocarze*
T u  zbiegł rąb ek  niebieski po  szacie ś n ie ż y s te j ,
I  o tu lił p o s ta w y , k sz ta łty  , uroczyste}'.
O w dzie o strem  żeleźcem  s trza łk a  K u p id y n a , 
M iękk i w ark o cz  zuchw ale  pośrodku p rz e p in a ,

' Pew no posłana z czu łych  w ielbiciela o c z u ,
M ias to  serce za ran ie  uw ięz ła  <w w arkoczu .
T am  gdzie się  brzeg  leWego uch y la  ra m io n a , 
D orodna p a ra  dziew ic lekko pochylona.
Z n a ć  że ta ż  sam a ziem ia ich się rodem  szczyci, 
Bo ten że  heban  w ło sa , ta ż  sm ukłość kibici. 
W id z ia ł k to  gdy  n a  lubey , h iia c y n ty  w o n i ,
R osa k ilka  szm aragdów  p rzey rzy sty ch  uroni. 
Jako  z lekka rum iane  uk łoniw szy  czo ło ,
W ita ją  p o ra n k o w e , w iecznych  o g n i, koło.
A  nad  sobą zielone styka jąc  ram io n a  ,
P ięk n y  w zór, przy jaznego , s taw ią  w idzom  grona ? 
T egoż  sam ego w d z ię k u , z podobną postaw ą , 
C irlan d a  p ięknych  dziew ic zacznie k raw ęd ź  p raw a. 
N ad  schylonem i g łów ki uyrzysz  rą k  łaneużek  , 
R óżow a w stęga  bieży od p iersi do nóżek.
S toją bez ruchu . W n ió s łb y m  Czechow icza dzieło 
M artw e  p łó tno  ożyw czym  w yrazem  na tch n ę ło .



L ub pod dłótem  K anow y przem aw ia opoka,
G dyby nie gra kolorów  i nic ogień oka.
Lecz któż to , w  takim  wdzięków tak  dobranych tlinnie, 
G odny w ybór s tan o w ić , lub opisać umie ?
M inionych więo milczenie moje nie ro z d raż n i, 
B ardziey niż z zapomnienia czynię to  z bojaźni. 
W z ro k  tu  nasz drugi m o ty l, odurzony niewie 
Czy n a  l is tk u , czy k w ia tk u , czy spocząć na krzew ie.

  A  toż jaki zdziw ioney duszy widok wschodzi ?
Jak  słodko w idz z uniesień w  k ray  czucia przechodzi. 
Dosyć już zdum iew ało, czas się dadź w zruszeniu , 
M uskane wdziękiem  oko , spławić w  rozrzewnieniu. 
Jakże to  słodki pokarm  dobroczynney duszy!
O to biedne igrzyska burzliw ey k a tu sz y ,
W a sz ą  cnotą w yrw ane z nocy zatracenia; • . .
— Czujeli k to  w ym ow ę tego ich milczenia ? . . .

. T . Ale nicchcąc w  swarliw e wybiegać zaw ody,
T ę  resztkę ci oddaję Rymopisie młody.
T y  gdyś w  imieniu w spartych wsparciu błogosław ił, 
P iękny  opis PVdzięczności Grona nam  zostawił.
O czemuż do tw ych dzięków nic niezdołam przydać, 
Czem byśm y mogli godnie głos wdzięczności wydać; 
T ak  , błogo owcy d u szy , k tó ra  biedę w sparła , 
Śmiało przed BOGIEM powie: „ i jam łzę otarła!,”
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